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KU GZGI też język i mowę niemowlęcia; tak Pan Bóg, aby roz- 
Niepokalanie Poczętej Maryi broić przestrach i odrazę stworzenia do swego Stwórcy, 
Dzi ý R ROA AE | U przyjmuje postać człowieka, przechodzi wszystkie koleje 
" Mo O” Ew. "A za prawdziwego człowieka, i ukrywa swój majestat pod po- 
W pięćdziesiąta rocznice dopmalycznego określenia »Nicpokalancgo 3 
Poczecia«, stacią ludzką« ?). 
(Odczyt miany podczas cawiazama Sodalicyi Maryańskiej mieden A tego cudu Swej nieskończonej Miłości dokonuje 
urieszczeniamni "ae | e 1904 r. w xali „Gwiazdy | „a pośrednictwem Maryi, którą uposażył we wszystkie 
rzywileje, jakie natura ludzka znieść może. 
przywileje, jaki t ludzk Ż 


W naszych pacierzach modlimy sią temi słowy: I jakimiż to przywilejami ozdobił P. Bóg Maryę* 
„Wierzę w Jezusa Chrystusa, który sie poceał s Ducha * a $ 
świelego, narodził się 2 Maryi Dziewicy". A lo »Wierzęw Pierwszym przywilejem to Jej »Niepokalane 
mówią Chrześcianie, pouczeni od Apostołów św., którzy | Poczęciea, Ottire Pius 1X, d. 8. grudnia 1854 r. temi 
swój »skład Apostolskiu ułożyli. słowy określa: „Najśw. Panna Marya w pierwszej chwili 


| już dwa tysiące lat cały świat chwali i podziwia | swego poczęcia była za szczególna Wszechinogącego Boya 
ów wielki, rozumem niepojęty, sercem chyba odgadnięty | łaską i przywilejem, przez wzgląd na zasługi Jezusa 
i umiłowany cud, klóry się mieści w onych słowach: | Chrystusa, Zbawiciela rodu ludzkiego, zachowana wolną 
»Jezus narodził się z Maryi dziewicyc. I ten największy | od wszelkiej skazy grzechu pierworodnego! »). 
z cudów Wszechmocy i Miłości Bożej będą codziennie „Od Pana się to stało, a jest dziwne w oczach na- 
ludy powtarzały aż po koniec wieków. A to słowo: »Na- szych«; możemy powtórzyć tylko z Psaalmistą Pańskim 
rodził się z Maryi Dziewicy będzie rozbrzmiewało po | (Ps. IIE 23). Bo niesłychany to przywilej. 


pustyniach między barbarzyństwem koczującem w przy- | Olo Marya, córka Adamowa, rodzi się mimoto nie: 
krytych wozach, i między oświeconymi narodami, hen pokalana — wolna od owego grzechu pierworodnego, 
po całej ziemi i na każdem jej miejscu. który jako smutny spadek, odziedziczył po Adamie cały 

7 tych słów »Narodził się z Maryi dziewicyu wy- | ród ludzki; albo jak się wyraża X. Skarga: »Poczęcie jej 
pływa zaś ta wielka tajemnica, że »Syn Bożyć — »dcuga | w żywocie matki od tego pierworodnego grzechu było 
Osoba Boska«, — »Słowo«, klóry ma za Ojca w niebie | wolne i czyste«. Bo Duch św. stoi na straży Jej czci, 
Boga-Ojca, ma na ziemi za Matkę, — Najśw. Pannę | ; w chwili poczęcia chroni Ją od grzechu pierworodne- 


Maryę. A dalej z tych słów wynika, że Syn Boży, przy- | go. Wprawdzie Marya otrzymuje naturę ludzką, naturę 
jąwszy »w pełności czasówe ciało ludzkie z Dziewicy | naszą; ale otrzymuje tę naturę »wolną od grzechu pier- 
Maryi, stał się krwią i kością naszą, został naszym bra- 
tem, jak Matka Jego, naszą Matką. i) X. Kajsiewicz, w kazaniu w dzień Bożego narodzenia. 
Kto to wszystko godnie wypowie, kto te tajemnice *) Sw Augustyn, w dziale »de natura et gratiae, rozdział 
po ludzku wytłómaczy ? 6. tak lo wyjaśnia: »Wyjąwszy zaś Najświętszą dziewicę Maryę, 


! : d : „| o klórej dla szczególnej czci Bożej, gdy jest mowa o grzechu, nic 
> »Już w Adamie pokazał Bóg cudo Wszechmocności wogóle ni wspomnieć, ni mówić nie wolno. Wiemy bowiem, że Jej 


Swojej, łącząc w jednę osobę, w jedną dziwną całość, | zoslało więcej łask udzielonych, dla zwyciężenia w zupełności 
»ducha i ziemięc. Ale większy cud stał się, gdy | grzechu; bo ona zasłużyła na to, że poczęła i poradziła Tego, 
»Słowo Boże« oblekło się w tę ziemię, »stało się cia- który był bez grzechu. Przed św. Augustynem to samo napisał 


łem, człowiekiem; ażeby naprawić i zbawić człowieka. | 5%, Ambroży, na Psalm 118, w kazaniu XXII, n. SWE 5 
ronim w mowie na Psalm 77, wiersz 14. Sam »Koran« zowie 


Uczynił to P. Bóg, co czyni dobra matka, ażeby przy- Maryę »niepokalaną i z wśród wszystkich niewiast wybraną e. 
wabić przerażone po psocie dziecię. Jako matka wten- (Rozdz III. w. 3%). A Luter przymawia Kalolikom, że niedość 


czas ubiera twarz swą w uśmiech i pogodę, a przybiera | pojmują wielkość Maryi, i nie dość czczą lę Panią. 


y 
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worodnego«<, wolną od owego smutnego dziedzictwa 
Adamowego. Spełniła się na Niej obietnica Boża, wypo- 
wiedziana w raju: »Położę nieprzyjaźń między tobą, 
a między niewiastą, i między nasieniem twem, a nasie- 
niem jej; Ona zetrze głowę twoją, a ty czychać będziesz 
na piętę Jeje (Ks. Rodzaju, roz III. w. 15) »A żali nie 
godziło się, aby Ta, która nadewszystko stworzenie 
uczczona jest, nad wszystkie też ludzie co osobnego 
miałac'), 


Drugi pczywilej Maryi, to „Pełność łask e. 

I tak byé musiało. Bo jako w Jezusie jest pełność 
łask : chwały i lak w Matce Jego także jest pełność 
łask i chwały. I Marya ma tyle łask, i tyle chwały, ile 
stworzenie unieść może. 

I dlatego to Anioł Gabryel, witając Maryęq, woła do 
Niej w zachwycie: »Zdrowaś Marya, łaskiś pełna, Pan 
z Toba«! I jakżeż nie miał być Bóg z Maryą, skoro był 
w Niej, boć Ona z krwi Swojej dziewiczej dała Bogu 
ciało, — ta Malka nad matki, Matka Jedyna, — wyłą- 
cznie »Sama« Rodzicielka Jezusowa. Słusznie tedy wo- 
łamy w modłach: Ty, o Jezu, i Twoja Matka, Wy tylko 
oboje jesteście bez skazy, zawsze czyści, zawsze święci, 
łaski pełni. Bo Marya wśród ludzi była jako lilia między 
cierniami; Bogu przed poczęciem swem i po porodzeniu 
Jezusa poświęcona i całym ogromem wszelkich łask na- 
pełniona. Godziło się, by była niepokalaną i łaski pełną, 
skoro miała zetrzeć i starła głowę węża. Godziło się, by 
otrzymała dar wytrwania w dobrem, skoro była wybra- 
ną Córką Boga Ojca, a Oblubienicą Ducha św. I tu do- 
piero okazuje się, co może zdziałać Wszechmoc Boża 
i Miłość Roża dla Tej, którą Bóg wybrał i umiłował. 

” = 

Trzeci przywilej Maryi, to jej głęboka wiarac, 
Je Marya stała się pośredniczką między niebem, a zie- 
mią, że zosłała Malką Bożą, to krom wybrania Bożego, 
zasłużyła na tę łaskę »niezachwianą Swą wiarąc. 

nå błogosławionas, kłóraś uwierzyła, albowiem speł- 
mi sie to, coć jesl powiedziano od Pana". Łuk. I. 45). Tak 
"zawołała głosem wielkim i rzekła: Elżbieta, gdy Marya 
„weszła w dom Zacharjaszów, i pozdrowiła Elżbietę. 
I dodała taż: Błogosławionaś Ty między miewiastami 
i błogosławiony owoc żywota Twego: (Łuk. l, 40, 42). Bo 
wszystkie dobrodziejstwa Odkupienia, które się spełnią 
w następsiwie czasów, wypływają z wiary Twojej. Te 
wielkie sprawy, jakie Wszechmocny zdziałał już wMary!, 
i jakie jeszcze zdziała, widziała swym proroczym du- 
chem Elżbieta. 


s = 
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Czwarty przywilej Maryi, to Jej vDziewictwo: 
stałe, wieczne, nienaruszone, to Jej »Panieństwo 
świętec, mimo Jej Boskiego Macierzyństwa. »Narodził 
Sie 2 Maryi Panny«. Jezus «Syn Boga Ojca w niehie:, 
jest »Synem Panienki Maryi na ziemie. Ten sam syn 
„Boga Ojca i Dziewicy«, — »Bóg prawdziwy i człowiek 
prawdziwy; — Bóg »od wieków« zrodzony z Ojca, 
a człowiek dla naszego zbawienia zrodzony »w czasie« 
z Dziewicy Maryi. (C. d. n.) 


') X. Skarga, kazanie na Niepokal. Poczęcie Matki B. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Sprawa pojedynków w delegacyach auslryackich. — Co minister 
wojny na lo: — Jak się zapalrywał słynny bohaler król szwedzki 
Gustaw Adolf na pojedynki? — Zdanie cesarza Józefa Il., króla 
pruskiego Frydryka Il, Fryderyka Wilhelma IV, w tej kweslyi. — 
List biskupa z SL Gallen przeciwko lak zwanemu »Geschiiftskaloli- 


cismus«. — | u nas by się lo przydało! — Jak wyjdzie Kościół 
katolicki na wojnie rossyjsko-japońskiej w Korei? — Dzieje mis- 
syi katolickich w Korei i Japonii. — Opatrzność różnemi drogami 


prowadzi Kościół św. do chwały i lcyumfu. — Rocznica śmierci św. Grze: 

gorza Wielkiego i uroczyglości z tej okazyi w Rzymie. — Chór złożony 

z 1000 śpiewaków w czasie Mszy papieskiej w bazylice walykań- 

skiej. — Ksiądz Maksymilian saski w Paryżu i afront wyrządzony 
mu przez ex-garbarza-pardon! prezydenla Loubela. 


Kwestya pojedynkowa staje się coraz to aktualniejszą: 
i gdy wielu jest jeszcze z obozu tych, którzy w pojedynkach 
jedyne remedium na oczyszczenie swego honoru widzą i aż 
do śmieszności posuwają swe fałszywe pojęcia o czci i baha- 
terstwie, inni zrywając z przeslarzałym przesądem, podnoszą 
energiczny głos przeciwko ohydzie urągającej wszelkiej cywi- 
lizacyi XX wieku. W tegorocznych delegacyach auslryackich 
19. lutego b. r. przemawiali w tej sprawie: Dr. Jan Tollinger 
profesor i poseł z IV. kuryi Schwaz w Tyrolu, Dr. Jan Su- 
stercić adwokat i poseł V. kuryi z Lublany i ks. Raltazar 
Delugan dziekan i poseł V. kuryi z Trydentu. W znanem roz- 
porządzeniu ministra wojny, które już swego czasu aż a mury 
parlamentu się obiło, znajduje się jawna pochwała pojedynku, 
ztąd też Dr. Tollinger zwraca się słusznie z inlerpelacyą do 
prezydenta delegacyi, jakim sposobem da się wyjaśnić ów 
tak wielce katolickie uczucia obrażający krok ministra. Przy- 
mus pojedynkowy — niby kląlwa nad armią — ciężący, slaje 
się przyczyną owych częstych, a ciężkich zalargów między 
członkami armii, a ludźmi świeckimi Katolicy Austryi mają 
prawo domagać się, aby ustawy uwzględniały religijne zapa- 
trywania i wolność sumienia oficerów, gdy tymczasem po- 
wyższe rozporządzenie ministeryalne zakazujące oficerom nale 
żeć do ligi antypojedynkowej jesl nietylko wprost przeciwnem 
prawom Kościoła katolickiego, ale nawet i czemś niesłycha- 
nem w państwie konstytucyjnem. Zresztą same ustawy wy- 
mierzają kary więzienia tym, którzy w pojedynkach czynny 
biorą udział, a mimo tego wojskowy za nieprzyjęcie poje- 
dynku Lraci swą szarzę, — gdzież więc to, co zwykłą zowie 
się logiką ?. Minister wojny jak zwyczajem lo polityków na- 
szych »wykręcił się znów sianem«, i odpowiedzią swą nie 
zadowolnił nikoga, ani katolików, ani sobie miłych liberałów... 
A przecież poważne już nieraz odzywały się głosy w tej 
mierze, z któremi bądź co bądź liczyćby się należało; bo 
zdania to mężów mających i w sferach wojskowych niemałe 
znaczenie. Oprócz Leona XIII. który 12. września 1891 
w liście swym do biskupów Niemiec i Austro-Węgier wyraźnie 
domaga się, »aby dołożyli wszelkich slarań w kierunku wy- 
korzenienia awego złego t. j. pojedynku i wykazania lekko- 
myślnym ludziom, na jak fałszywych zasadach opierają swe 
pojęcia o honorze«, i który w kazaniach i konferencyach dła 
intelligencyi poleca jak najczęściej poruszać sprawę pojedynku, 
przemawiali niejednokrotnie przeciwko pojedynkom i inni, 
którzy orężem walcząc może i z lepszym skulkiem niźli dzi- 
siejsj wodzowie, za ujmę dla prawdziwego żołnierza uważali 
pojedynki. Angielski biograf Gustawa Adolfa p. Garte pisze: 
»w czasie jednej z wypraw pruskich wkradł się zgubny zwy- 
czaj, iż nietylko oficerowie, ale nawet prości żołnierze zaczęli 
się wyzywać na pojedynki; z tego powodu wydał król Guslaw 
Adolf bardzo surowy zakaz i to pod karą śmierci Wtem 
zaszła sprzeczka między dwoma wysokimi oficerami, ci wie- 
dząc o stanowczości króla, postanowili prosić o audyencyę 
i w czasie tejże prosić o pozwolenie odbycia pojedynku, który 
uważali za nieunikniony celem zadośćuczynienia obrażonemu 
honorowi wojskowemu. Król zganiwszy ich za fałszywe po- 
jęcia o honorze, zgodził się wreszcie, by pojedynek odbyli, 
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postawił jednak warunek, że on sam będzie świadkiem tego 
starcia i że w chwili, gdy jeden z zapaśników zginie z ręki 
przeciwnika, drugiemu ścięlą zostanie głowa I powaśnieni 
spokornieli i na znak zgody wobec króla podali sobie ręce«. 

Cesarz Józef II. w odręcznem piśmie do swego kancle: 
rza barona von Lascy nakazuje nalychmiasl wtrącić do wię- 
zienia hrabiego Karoly i kapitana von der Wer(t za to, iż 
odbywszy pojedynek wywołali zgorszenie. »Nie ścierpię poje- 
dynku w mej armii, polępiam zasady tych, którzy go bronią 
1 z zimną krwią przebijają się jak mordercy. Cenię oficerów 


narażających w wojnie swe życie, lecz nie widzę różnicy | 


między rzymskim gladyatorein, a człowiekiem, który zemstą 
dysżąc pełen nienawiści godzi na życie swego bliźniego. 
Z największą energią dążyć będę do usunięcia tego zwyczaju 
barbarzyńskiego, który Lylu rodzinom przysporzył żałoby, 
który godny wieku '[amelana i Bajazela, i chociazbym po- 
ławę mej armii miał stracić, srogo karcić polecam każdego 


oficera, nie stosującego się do mego zakazu«. To są słowa | 


cesarza, klórego przecie nikt nie posądzi o ultramontanizm!... 
Król pruski I'ryderyk II hrabiego Chasol jednego z najbliż- 
szych swych przyjaciół, gdy lenże w pojedynku zabił innepa 
oficera, nalychmiast z armii wykreślić kazał, twierdząc: «że 
hańbą dla armi! Lyłoby, gdyby kat służył dalej jaka oficer: 
Król Fryderyk Wilhelm IV. wydał r. 1843. rozporządzenie 
ministeryalne, wzbraniające nielylko pojedynku, ale 1 wyzwa- 
nia, pod karą wydalenia z wojska, czy urzędu. Czyliż więc nie 
dość tych cytatów, aby sLwierdzić, że przecież byłoby wyjście, 
gdyby tylko minister wojny trochę dobrej woli 1 odrobinę 
uczucia katolickiego nosił w swem sercu ?... 

W oslalnim liście pasterskim biskupa z St. Gallen 
w Szwajcaryi Mgra Auguslyna Eggera znajduje się uslęp, 
który w zupełności dałby się zastosować do stosunków na- 
szych. Jesito sprawa t. z. »Geschaiflse katolicyzmu, czyli spo- 
sobów zbierania składek na rozmaile cele kalolickie — Już 
w czasopiśmie wychodzącem w Moguncygi: »lKalholik: z lu- 
tego 1904, str. 61. czytamy: złem, które slanowczo ze strony 
władz kościelnych usunięcia się domaga, to niezdrowa litera- 
tura podawana w miejscach odpustowych zwłaszcza przez 
przekupniów wiernym, to nadużycia t. z. listów św. Anlo- 
niego, modlitw zdrowotnych, sprzedaż najrozmailszych dewo- 
cyonaliów, obrazków na budowę kościołów, system hydr, 
Śnieżek i lawin, przed paru laty i w Galicyi praklykawany, 
handel żydowski przedmiotami świętemi i (t. d.c. Na le różne 
nadużycia zwraca uwagę i Mgr. Egger wskazując na zrządzane 
przez to między ludem moralne i materyalne szkody. Ztąd 
też poleca kapłanom swej dyecezyi — a przydałoby się to 
i wszędzie, aby czuwali bacznie zwłaszcza nad kolportażem 
książek w miejscach odpustowych i w swych parafiach, 
a w danym razie sprawozdanie o tem biskupowi nadsyłali; 
ustanawia nadlo w każdym dekanacie cenzorów, których 
obowiązkiem będzie czytywać tego rodzaju wydawnictwa 
i na podstawie tej Ordynaryal biskupi wydawać będzie — gdy 
okaże się tego polrzeba — zakazy czytywania tychze pism 
przez wiernych. A czyliż i u nas niema dosyć rozmailych 
książek nibyto nabożnych, listów z nieba i innych tegoż ga- 
tunku wydawnictw, które wcale do podniesienia, a po większej 
części przyczyniają się do osłabienia wiary i do krzewienia 
zababonów ? Niby bakcyle roznoszone przez histeryczki, kló- 
rych nie brak po naszych parafiach, fałszywą, a więc i szko- 
dliwą szerzą pobozność, a więc i godne energicznego tępienia!... 


Od lej wojny, rzec można domowej, którą duszpasterze 
dla obrony czystości wiary św. prowadzić winni, przejdźmy 
na inny plac boju, gdzie dwa potęzne ze sobą walczą mo- 
carslwa. Wprawdzie Furopa solidarnie oświadczyła się za 
zachowaniem neulralności, lecz klóż zapewni, że w dalszym 
przebiegu tej wojny rossyjsko-japońskiej I'rancya 1 Anglia 
nie będą zmuszone do wmięszania się w lẹ sprawę, a to 
i inna za sobą pociągnie konsekwencye? I jakkolwiek i taki 
zatarg musiałby głośnem odbić się echem w całej Europie, 
a więc obchodzićby musiał i nasz naród, bardziej chyba nas 
katolików obchodzić może w obecnej chwili pytanie: jakie 


l 


skutki dla Kościoła św. pociągnie za sobą zwycięstwo « 
Rosyi czy Japonii ?... 

W Korei — jak wiadomo — aż do r. 1880 trwało 
prześladowanie chrześcijan; w r. 1830. dziewięciu, w r. 1839. 
trzech zamordowano tam biskupów francuskich. W r. 1879. 
biskup Mgr. Redel i missyonarz O. Dequetle wtrąceni zostali 
do więzienia w Soeul i narażeni na niezliczone męki. — Do- 
piero układy ze Stanami Zjednoczonemi, z Japonią, Anglią, 
Rzeszą niemiecką i Vrancyą, a w końcu wojna chińsko-japoń- 
ska położyć zdołały kres tej wrogiej chrześcijaństwu tyranii, 
Więc Kościoł św. z więzów uwolniony rozwinął swą błogą 
działalność, a oto wnet i na dworze cesarza koreańskiego 
widzimy chrześcijan, malka cesarza i księżniczka Marya 
zmarła r. 1898. przyjmują chrzest św W r 1903. liczba 
ochrzczonych dosięgła cyfry 3.964. Co do reszty dat odsyłam 
czytelników do kroniki w Nrze 9. Gazety kościelnej z b. r. 

Katolickie misye w Japonii, gdzie św. Franciszek Ksa- 
wery jaż r. 1549. przyniósł światło Ewangelii św., gdzie już 
r. 1581. było 200 kościołów z 59 misyonarzami, i 150.000 
wiernymi, gdzie w XVII stuleciu liczba chrześcijan wzrosła 
do 600000, a z powodu prześladowań wywałanych przez nie- 
nawiść kapłanów pogańskich r. 1638. rząd pod karą śmierci 
wzbronił wyznawania katolickiej wiary, zostały wówczas 
zniszczone doszczętnie. Dopiero w wieku XIX. rozpoczęto 
lam prace napowrót, a dzieje owych prac missyjnych na 
czlery dadzą się podzielić okresy. Pierwszy od r. 1829 da 
1858, to okres przygotowawczy, okres prawie bezskutecznych 
prób missyjnych, okres licznych ofiar męczeńskich. Krew ka- 
tolickich biskupów i kapłanów użyźniała coraz lepiej nieuro- 
dzajną glebę, a okres drugi od r 1858 do r. 1872 to czas 
pierwszego żniwa!... 

Udało się missyonarzom odszukać całe zastępy potom- 
ków pierwszych chrześcijan japońskich, którzy mimo iż ad 
XVII. stulecia żadnych nie mieli kapłanów resztki wiary ka- 
tolickiej jakoś cudowme zachować po przodkach umieh. Te 
niedobitki to podstawa nowej dzisiejszej armii katolickiej 
w Japonii! W trzecim okresie od 1872 do r. 1884 uzyskują 
missyonarze większą jeszcze wolność, a korzyslając z tejże 
przyciągają coraz to świeżych zwolenników nauki Chrystusa, 
a to tem bardziej, iż powslał w owym czasie zatarg pomię- 
dzy dwoma pierwolnemi, a równouprawnionemi w Japonii 
religiami. Pozwolą czylelnicy, że w tem miejscu celem obja- 
śnienia pokrótce wspomnę o tychże dwóch religiach. Jedna 
z mch to Schin- Tô zwana także Kami-T6 czyli droga do 
bóslwa: jest ona najstarszą religią narodawą, którą wyznaje 
i rodzina cesarska, a która w połowie Vl. w. po Chr wpro- 
wadzoną została z Korei i jest opartą na zasadach buddaizmu, 
Istotą jej lo cześć narodowych bohalerów za bogów uzna- 
wanych i kult sił przyrody, które w czystej wierze obrazowo 
wcale nie są przedslawione, a stąd i świątynie zwane Miya 
to znaczy czcigodny dom, nie mają wcale zadnych posągów 
bożyszcz, lecz na ołlarzu zupełnie pojedynczym widnieje tylko 
okrągłe zwierciadło metalowe zwane ICagami jako symbol 
czystości duszy, a nadlo kilka białych zwojów papieru mają- 
cych mistyczne, a tylko kapłanom zrozumiałe znaczenie. 
Z połączenia religii Schin-TO z buddaizmem utworzyła się 
z końcem 1X slulecia inna religia Rigobu-Schin-TO czyli 
podwójna droga do bóstwa lub Zoku-Schin-T6 czyli Schin-To 
dla ludu. 

Wyznawcy tejże religii slarych niewidzialnych bogów 
przedstawiają sobie przez posągi Buddy, tak, że w ich świą- 
tyniach znajdują się aprócz wspomnianego zwierciadła także 
posągi i obrazy bożyszcz, a świątynie te dla odróżnienia od 
innych nazywają: Tera. Schintoiści mają obecnie w Japonii 
128.120 świątyń i blisko 300.000 kapłanów; Rigobuschintoiści 
czyli buddaiści podzieleni na 7. różnych sekt posiadają 98.914 
świątyń i 207.200 kapłanów (bonzów) z których 148.840 jest 
mnichów, a 58.860 mniszek. Liczba wiernych jednej i drugiej 
rehgii jest prawie jednakowa. W r. 1884 Schintoiści wystą- 
pili nader groźnie przeciwko wyznawcom drugiej religii, do- 
magając się ad nich oczyszczenia świątyń z posągów, a ze 


— 128 — 


i klasa rządząca, a wyznająca czysle Schin-Tó poczęła wszel- 
kiemi sposobami uciskać swych przeciwników; purytanizm 
ten przyczynił się bardzo do rozgoryczenia wśród szerokich 
warstw ludu tak, że skorzystał z tego trzeci t j. katolicyzm. 
I ztąd to w r. 1884, rozpoczyna się najświetniejszy dla mi- 
syonarzy katolickich okres czwarty. Gdy jeszcze nadto w r. 
1889 aż dotąd absolutna monarchia przyjęła formę rządu 
konstytucyjną i zastrzegła zupełną wolność religijną, Leon XIII. 
ustanowił tam katolicką hierarchię utworzywszy arcybiskup- 
stwo w Tokio i poddawszy mu trzy inne biskupstwa w Na- 
gasaki, Osaka i Hakodate. Daty odnoszące się do tychże dy- 
ecezyi znajdą czylelnicy we wspomnianej już wyżej kronice 
Gazety kościelnej Nr. 9. 

Jeszcze więc należy się odpowiedź na pytanie: jak wyj 
dzie katolicyzm w Korei na obecnie toczącej się wojnie? 
Zwycięży Japonia i zajmie półwysep koreański, w takim ra- 
zie wolność religijna i tam zapewnioną będzie. Zwycięży 
Rossya i Korea pod carów doslanie się panowanie, to sądząc 
po tem, iż jak dotąd Rossya nader nieprzychylne zajmowała 
stanowisko wobec misyi katolickich, smutna wówczas czeka 
przyszłość katolików na Korei, klo wie czy nie los Ormian 
na Kaukazie, lub Unitów na Podlasiu?. Lecz zważyć znów 
trzeba, że cerkiew prawosławna w naukach swoich i urzą- 
dzeniach nader blisko stoi Kościoła katolickiego, że pud rzą- 
dem 2. arcybiskupów i 12. biskupów w granicach imperyum 
rossyjskiego przebywa 11,852.000 katolików i 3.629 kapłanów, 
że wielki Papież Leon XIII. marząc o wielkości Kościoła 
zwykł był mawiać, że coraz bliższą jest chwila zjednoczenia 
Kościoła Wschodu i Zachodu, a w takim razie llóg sam ra- 
czy wiedzieć, czy nie korzystniejszem byłoby dla katolików 
zwycięstwo Rossyi i uzyskanie przez to przewagi na dalekim 
Wschodzie? IRoć różne są, a niezbadane drogi Opatrzności 
Bożej, a wszyslkie wiodące do dobrego! 

Jakkolwiek uroczyslości dotyczące rocznicy Śmierci św. 
Grzegorza Wielkiego dopiero w drugim tygodniu po Wielkiej- 
nocy w Rzymie będą obchodzone zpowodu, iż sama rocznica 
przypadała 12. marca, a Wielki Post na żadne nie pozwalał 
nadzwyczajne obchody, jednakowoż liczne odbyły się już 
i wtedy nabożeństwa wskazujące, jaką to czcią Rzym kato- 
licki otacza pamięć świętego Papieża. Bo tez Rzym pełen 
pamiątek gregoryańskich. Grzegorz Wielki rodem Rzymianin, 
w Rzymie prawie cały swój spędził żywot. — Tu stał pałac 
przodków jego, tu mieszkał ojciec jego Gordyan rzymski se- 
nalor, tu sprawował Grzegorz urząd pretora Rzymu i jako 
taki r. 571. za rządów papieża Jana III. podpisywał akt, 
mocą którego biskup Medyolanu Wawrzyniec jednał się 
z kościołem rzymskim i zobowiązywał się do odrzucenia 
»Tria capitulas, tu po spustoszeniu miasta przez I.ongobar- 
dów spiesząc z poradą i ratunkiem mieszkańcom mienia po- 
zbawionym, ogólną miłość zjednał dla siebie, Lu powziąwszy 
zamiar zerwania ze światem odziedziczony po ojcu pałac na 
klasztor przemienił, tu po powrocie swym z Konstantyno- 
pola, dokąd jeździł z polecenia papieża Pelagiusza Il., by 
skłonić tamtejszego patryarchę [utychiusza do odwołania 
błędnej nauki pracował jako sekretarz i doradca rzeczonego 
papieża, tu wreszcie sprawował po nim rządy na slolicy Pio- 
trowej aż da swej śmierci t. j. do 12 marca 604. Na każdem 
też kroku spotyka się w Rzymie wspomnienia o Grzegorzu 
Wielkim. 


>. Na Monte Coelio miejsce jego urodzenia, pałac jego 
ojca, a późniejszy klaszlor św. Andrzeja, w którym Grzegorz 
rozpoczął tak pełną chwały drogę nowego życia. Obok kla- 
sztoru dziś Kamedułów poświęconego przez Grzegorza, juz 
jako papieża, widać dziś jeszcze trzy kaplice wzniesione na 
cześć św. Andrzeja, św. Sylwii matki Grzegorza i św. Barbary, 
z których środkowa według zdania znakomitego historyka- Je- 
zuily O. lartmanna Grisara stoi właśnie w tem miejscu, gdzie 
ongi Grzegorz wybudował kaplicę klasztorną. W tymże kla- 
sztorze w jednej z bocznych kaplic znajduje się obraz N. M. P. 
przed którym Grzegorz W. codziennie się modlił i który według 
legendy doń miał przemawiać, dalej marmurowe krzesło, słu- 


żące Grzegorzowi do wypoczynku po pracy, stół, przy któ- 
rym Grzegorz będąc papieżem codziennie 12. ubogich ugaszczał 
i jak to czytamy w żywocie świętego papieża razu pewnego 
przyłączył się do ubogich i Anioł jako trzynasty. — W boga- 
tym relikwiarzu przechowują 0O. Kameduli drogie relikwie 
święlego, bo prawie ramię jego i górny koniec pastorału 
z kości słoniowej, używanego przez Grzegorza w czasie na- 
bożeństw pontyfkalnych. Tu zatem 10. marca rozpoczęło się 
triduum na cześć św. Grzegorza Wielkiego; celebrowali: se- 
krelarz stanu kardynał Merry del Val; kanonik kapituły late- 
raneńskiej i tylularny arcybiskup Trebizondy Mgr. ldmund 
Stonor, a wreszcie kardynał-biskup z Frascati 1 archipresbyter 
bazyliki laleraneńskiej ks. Iranciszek Satolli. 


W czasie tych nabożeństw iście po misirzowsku wyko- 
nali chóry gregoryańskie alumni papieskich zakładów nauko- 
wych: a więc seminaryum rzymskiego i seminaryum Piusa, 
a nadto rzymskiego, angielskiego 1 hiszpańskiego kollegium 
i Benedyktyni z kollegium św. Anzelma. — Zaraz nazajulrz 
przyjął Ojciec św. Pius X na posłuchaniu centralny komitet, 
zajmujący się przygotowaniami do obchodu rocznicy grego- 
ryańskiej. W zastępstwie honorowego przewodniczącego ko- 
mitetu kardynała-wikaryusza ks. Respighi, prezydent legoż 
książe Maryusz Chigi, dziedziczny marszałek rzymskiego Ko- 
ścioła w przemowie swej przedłożył Ojcu św. sprawozdanie 
z uskulecznionych już prac komitelu Ojciec św. odpowiadając 
omawiał dziejową postać Grzegorza, jego zasługi okołu re- 
formy muzyki kościelnej i dodał: vi dziś nalezałoby wyko- 
rzenić zwyczaj chodzenia do kościoła celem rozrywki lub ce- 
lem wysłuchania nadzwyczajnych, ale wcale nie kościelnych 
śpiewów, bo kościoły powinny jedynie dla zbudowania służyć 
i dla pobożnoście. Już od 1. marca począwszy odbywają się 
próby śpiewów w seminaryach i kollegiach rzymskich, które 
mają wykonać t. z. »Massa« czyli wielki koncert gregoryański 
w czasie Mszy papieskiej w bazylice św. Piotra dnia 11. 
kwielnia. 

W »Massa« bierze udział 90. alumnów z Germanicum, 
60. Uranciszkanów, 20. alumnów z seminaryum walykań- 
skiego, 20. z lombardzkiego, 60. z francuskiego, 70. z hiszpań- 
skiego, 10. z portugalskiego, 30. z czeskiego, 15. z kollegium 
angielskiego, 20. z Capranica, 10. z belgijskiego, 15. z pol- 
skiego, 30. Serwitów, 12. Karmelitów (rzewiczkowych, 36. Sal- 
watoryanów, 50. Lazarystów, 30. Redemptorystów, 12. regu- 
larnych kanoników lateraneńskich, 12. Hieronymitów, 40. alu- 
mnów z kollegium północno-amerykańskiego, 50. z Propa- 
gandy, 70. z kollegium południowa-amerykańskiego, 70. Re- 
nedyklynów, a na reszlę 168. składają się inne pomniejsze 
zakłady naukowe duchowne, tak że cała »Massa« złożoną 
będzie z 1000 śpiewaków, by zadośćuczynić życzeniu Piusa X, 
który będąc jeszcze patryarchą weneckim wyrzekł raz do 
księdza Perosi »pragnąłbym dożyć chwili, bym usłyszał 
w bazylice Piotrowej chór złożony z 1000 osób śpiewają- 
cych melodye gregoryańskie+. Nuty umyślnie na ową Mszę 
papieską zestawione noszą napis: nEdilio Solesmensis — 
Officium et Missa Sancti Gregori I. Papae Confessoris et 
Ecclesiae Doctoris iuxla anliquorum codicum fidem restiluta. 
Die 11. Aprilis in Sancti Gregorii Magni jubilaeis solemnila- 
tibus. — Haec editio quoad textum concordat cum editioni- 
bus typicis, quoad cantum respondet Decreto S. Ćongrega- 
tionis Rituum in die 8. Januarii 1904«. 


Ciekawy przyczynek do charakterystyki dzisiejszych 
masońskich rządów we Francyi przynosi »Gaulois«. Z końcem 
marca b r. korzystając z feryi świątecznych wyjechał ksiądz 
Maksymilian książe saski, który jak wiadomo jest profesorem 
prawa kanonicznego w kalolickim uniwersytecie we Fryburgu, 
do Paryża, by lamże zwiedzić zakłady naukowe Braci szkół 
chrześcijańskich, a przytem wygłosić w kościele parafialnym 
św. IKlotyldy kilka kazań passyjnych. Jako członek domu 
panującego, a przez Maryę Józefę saską, malkę królów fran- 
cuskich Ludwika XVI, Ludwika XVIII. i Karola X. spokre- 
wniony z dynastyą Bourbonów, uważał za slosowne złożyć 
wizytę prezydentowi republiki francuskiej, a nie zaslawszy go 
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w pałacu elizejskim zostawił mu swą kartę. Najprostszą | 


przyzwoitość wymagała, by rewizyla oddaną została. Lecz 
cóż masonom mówić o przyzwoijlości lub elykiecie?. Panu 
ex-gurbarzowi Emilowi Loubet wystarczyła ta jedna oko- 
liczność, że książe Maksymilian saski jest kapłanem kato- 
lickim, aby wyrządzić mu ową impertynencyę i wyjechać 
z Paryża nie rewizylując go wcale.. Rzecz to małej wagi, 
bo i bez tej rewizyty książe Maksymilian się pewno obejdzie, 
lecz w każdym razie charaklerystyczna!.. KIX 


Muzyka kościelna w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 


i reforma Grzegorza Wielkiego. 
Szkic historyczny. 


(Ciąg dalszy). 

Wielce przypuszczalną jest rzeczą, że św. Grzegorz 
spożytkował nie jedną ze znanych już i śpiewanych me- 
lodyi ambrozyańskich. Dziś jeszcze śpiew kollektowy od- 
powiada cechom, przypiaywanym śpiewowi ambrozyań- 
skiemu, polegającemu szczególniej na tem, że śpiewany 
był metrycznie, z zachowaniem długich i krótkich syllab, 
że cały szereg syllub i wyrazów śpiował sią w jednym 
tonie i że końcowe wyrazy wiersza czy zdania slanowi 
pewien rodzaj melodyi, czyli zwrotkę melodyjną. Ten ro- 
dzaj śpiewu przypomina recylacyę chóru greckiego i być 
może, Że jest najdawniejszym; wedle świadectwa św. 
Izydora sewilskiego, był on już zaprowadzony przez św 
Atanazego i podług tegoż świadeciwa miał być nader 
zbliżony do zwykłej mowy, t. j, wyróżniał sią od niej 
tylko mocniejszem i wolniejszem wygłaszaniem. Dla 
psalmów, responsoryów i t. p. był ten rodzaj śpiewu za 
prosty, bo był on właściwie tem, co później nazywano 
choraliler legere. Zamiast tej monotonii, zaprowadził św. 
Grzegorz w swym śpiewie melodyę, a za Lo odrzucił metr 

Ks. Tuszowski:) pisze, że »przed niedawnym jesz: 
cze czasem było ogólnem mniemaniem, iż gregoryański 
śpiew obywał się zawsze bez rytmu, a jeśli go miał, to 
nie był to rytm miarowy, podzielony na takty, ale był 
on czemś w rodzaju tego, jaki posiada każda proza, każ- 
da mowa, oparty i kierowany jedynie akcentem zdań 
i wyrazów. Takie było przeświadczenie ogólne, przyjąte 
jako aksyomat, do dziś jeszcze bronione stale przez za- 
służone na polu gregoryańskiej muzyki szkoły benedyk- 
tyńskie w Solesmes i Beuron. 

Tymczasem, od tamtej pory, począła u niektórych 
muzyków powstawać wątpliwość w tym względzie, 
a obecnie ks. Dechewrens T J, naprzód w jednem ze 
sprawozdań międzynarodowego kongresu katolików we 
Fryburgu”), a następnie we własnem, obszernem dziele”), 
zbija panującą dotąd wszechwładnie teoryę, popierając 
swoje argumenta całym aparatem dowudów historycznych 
i naukowych. Składają sią na nie najstarsi autorowie 
w lej maleryi piszący, zbiory rękopisów i druków, za- 
wierających najdawniejszą nolacyę muzyczna, oraż tra- 


') Ks. J Tuszowski. O charaklerze i zadaniu muzyki 
kościelnej, Przegląd powszechny, 1899, zeszyt 9— 12. 

+) Compte rendu du quatrićme congres scientifique, interna- 
tional des Catholiques tenu a Fribourg (Suisse) du 16. au 20. 
Aout 1897. Fribourg 1898. 

3) Etudea de science musicale, 3 ed. Paris 1899, chez l'auteur. 


dycya kościołów chrześcijańskich, różnych od Kościoła 
rzymskiego, które jednak miały z nim łączność od naj- 
dawniejszych czasów aż po wieki średnie; nadto, podaje 
autor trzydzieści mszy zrekonstruowanych przez siebie 
rytmicznie podług najstarszych neumatycznych kodeksów 
klasztoru Saint-Gall. 

Kweslya to jeszcze nie rozstrzygnięta decydująco; 
sam autor system podany przez siebie uważa za mniej 
lub więcej udaną próbę, w każdym jednak razie przy- 
znać należy, że po stronie teoryi O Dechevrens dowody 
są bardzo silne, bardzo przekonywujące». 

Mylnem jest twierdzenie, jakoby św. Grzegorz był 
sam autorem ') liturgicznej treści zaprowadzonego w Ko- 
ściele katolickim śpiewu, klóra jak lwierdzi Gevaert?) 
bądąc owocem długoletniego liturgiczno-muzycznego roz- 
woju, mogłaby raczej uchodzić za dzieło Grzegorza III. 
(731—742). Św. Grzegorzowi przyznać należy jednak za- 
sługę, że gotowy materyał zaolrągiił w całość jednolitą 

Św. Grzegorzowi przypisują również aulorstwo 0 
następujących hymnów. 

1. Primo dierum omnium. 

2. Kcce jans noclis tenualur umbra. 

ð. Audi benigne conditor. 

4. Rex Chrisle factor omnium 

5. Te lucis ante lerminum. 

6. Nocte surgentes vigilemus omnes 

7. Clarum decus jejunium. 

8. Magno salutis gaudio. 

9. lam Christus astra ascenderat. 

i Lwierdzą, że autor tychże ułożył prawdopodobnie i me- 
lodyę do nich. 

Zebrane przez siebie śpiewy opatrzył św. Grzegorz 
pismem muzycznom t. zw. neumami — nola romana. — 
Neumy były to kropki, krasła i haczki najrozmaitszych 
kształtów, stawiane proslo, krzywo, ukośnie, odwrolnie 
i Ł d. po nad słowami telistu, a mające na celu ozna- 
czenie melodyi. Dokładnie nie można było określić nie- 
mi stosunku dwóch tonów do siebie, z czego wynika, 
że neumy służyły śpiewakom tylko jako znaki pomo- 
cnicze, na podstawie których przypominano sobie łatwiej 
daną melodyę. 

Zważywszy, że oznaczonej neumami melodyi nie 
można było odczylać bez pomocy nauczyciela, klóryby 
ją prześpiewał, łalwo sobie wyobrazić, jakim zmianom 
i przeobrażeniom podlegały melodye Ówczesne i ile to 
trzeba było czasu i wytrwałości, by zostać dobrze wy- 
ćwiczonym śpiewakiem 5). 


1) Emile Burnouf, Les chalns populaires et le Plain-chant. 
Revue des deux mandes. 15. Seplembr, 1386. 

) F. Gevaert, 
Broxelles 1899. 

3) Znaną jest rzeczą, iż w owych czasach wymagana od wy- 
święcić się mających kleryków n. p. całego psałterza (150 psal- 
mów) na pamięć. (Por. Hieronym. ep. ad Rusticum: »discatur psal- 
terium ad verbum«. Conc. Tolet. VIII: »Nullus cuiuscumque digni- 
lalis ecclesiasticae deinceps percipiat gradum, qui non tulum psal- 
terium noverite. Concil. Nicaen Il: »quemlibet qui ad episcopalem 
gradum esset provehendus, psalterium omnino nosse, ut ex ea 
omnem quoque clericum ila inslitui moneat«. Gregor. Magn. Epi- 
stol. lib. 1V, 45, »nec Joannem presbylerum psalmorum inscium 
praesumpsimus ordinare«). 


Le chant liturgique dans l'église latine. 
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Podanie niesie, że św. Grzegorz oznaczał swoje 
tony literami, a mianowicie niższą oklawę przez A, B, 
C D E L G drugą przez a, b, c, i t. d., trzecią przez 
aa, bb, cc, i t. d: najdawdniejsze atoli świadectwa nie 
mówią nigdy o literach, tylko o nnotache. Tak jeden 
z zakonników z Augoulćme z XII w. opowiada, Że an: 
tyfonarz, jaki Karol -Wielki otrzymał od papieża, był 
nader cenny, bo go sam św. Grzegorz notami oznaczył 
po nad syllabama Zresztą wedle innego podania, wpro- 
wadzenie liter do oznaczenia tonów było dziełem rzym- 
skiego śpiewaka Romana (790), którego papież Adryan 
posłał Karolowi Wielkiemu do Galii. (C. d. n.) 


Bibi ogra (ra. 


X. J Łukaszkiewicza »Zywoły Świełych z dodatkiem 
rozmyślań, modłów, i rycine. Winterberg w Czechach — nakł. J. 
Steinbrenera 1904. str. 746., z aprobatą biskupa budziejowiekiego 

Na wstępie podnosi autor, jaki pożylek odnoszą wierni z czy- 
lania żywotów św. | zaprawdę żywoly Świętych nie przestaną być 
nigdy skarbnicą nauki i pociechy dla dusz, ca w proslacie 1 po- 
kornej wierze pragną służyć Bogu. Nietylko wieśniak i wieśniaczka 
mogą wziąć ię książkę do ręki; zarówno i pan i ksiądz dla wy- 
tchnienia odczyta niekiedy ustęp jeden i drugi 1 nie będzie tego 
żałował. Zaznacza też aulor w przedmowie, że slarał się uczynić 
zadość żądaniom krylyki historycznej, Może słusznie zwraca aulor 
uwagę na krytykę, ale głównym celem żywotów Święlych nie jest 
uczenie historyi, lecz podnoszenie dusz do Boga, umoralnienie wier- 
nych i dlatego niema potrzeby usuwania z opowiadań o Święlych, 
rozmailych cudów i legend, któreby może krytyka odrzuciła, które 
jednak dziwnie są budujące i pocieszające serca udręczone. Wdzię- 
cznym być tedy wypada aulorowi, że z książki swej nie wypędził 
wszystkich legend i cudów, że przeciwnie pozostawił im lyle miejsca, 
ile wymagała rzecz saina, rozsądek i pietyzm dla przeszłości (n. p. 
wskrzeszenie Piotra przez św. Stanisława). 

Staral się też aulor zwrócić uwagę na odrębny charakler 
każdego Święlego, na »ludzką stronę nadludzkiej ich cnoly«, czego 
mu naturalnie nikt nia poczyla za gczech, ale za prawdziwą zasługę. 

Do życiorysu Świętego dołączył aulor odpowiedne uwagi me- 
dytacyjne i krótką modlilwę. Jedno i drugie zasługuje na padnie- 
sienie, jako nadające się bardzo do celu, dla klórego pisze się ży- 
woly Świętych. 

Na większą jeszcze pochwałę zasługuje autor za podanie 
w książce swej całego szeregu Świętych, błogosławionych i świąlo- 
bliwych naszego narodu Jest tam żywol Adelaidy, siostry Mieszka 1., 
Kalaczyny Sobieskiej siostry Jana II, Rościsławy, fundalorki kla- 
sztoru w Staniąlkach, Bogumiła, arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jadwigi, 
Jogiełłowej żony, Barbary córki wójta krakowskiego i tyle, tyle in- 
nych. A opowiadania wszystkie są napisane jasno, w zdaniach król 
kich w formie żywej i serdecznej, że każdy prostaczek, jeśli się zna 
na lilerach, będzie je czylał i rozumiał z łatwością. Ta właśnie 
prostota w slylu i treści jest główną zaletą książki. Dla prosloly 
chwali bardzo prof. Tarnowski »matkę Świętych Polskę« X. Jaro- 
szewicza, mówiąc o niej, że ta jedna książka z całej ówczesnej lite- 
ralury religijnej ma warlość, wzbudza uszanowanie. Zywoty Swięlych 
X. Łukaszkiewicza, może tak wysokiego uznania nie znajdą, ale przez 
swą proslolę, jasność, krótkość i przejczystość wszyslkim zalecają 
się bardzo. Język w ogóle poprawny, poprawniejszy niż w niektó- 
rych książeczkach innych wydawnictw ludowych. Przy każdym ży- 
wocie jest obraz przedslawiający Świętego, jaki przypada na dany dzień. 

Czy wydanie tej książki było potrzebne? Sądzę, że tak. Ży- 
woly bowiem X. Skargi są za obszerne i całość za droga i brakuje 
w nich wielu imion z czasów późniejszych. Żywoty Świętych X. Pro- 
kopa są leż dość obszerne i stosunkowo droższe. Żywoty zaś opra- 
cowane przez X. Łukaszkiewicza są królkie i cała książka z obraz- 
kami, modlilwami i rozmyślaniami, koszluje tylko (w oprawie) 3 kor., 
a może zasląpić Żywoty dawniej wydane przez O. Prokopa, a czę- 
ściowo także O. Jaroszewicza smalkę Świętych Polskę. 


Żal pewien się czuje, czemu książka nie wyszła z polskiej dru- 
karni i z aprobalą polskiego biskupa, ale nie należy o to winić autora, 
który prawdopodobnie nie znalazł nakładey polskiego Dla księży, 
którzy nieraz potrzebują mieć pod ręką Żywoly Świętych, dodam 
ło jeszcze, że książka X. Łukaszkiewicza zaopatrzona jest w alfabe- 
lyczny spis imion Świętych, dlatego leż bez lrudu można wszyslko 
odszukać. Książka nadaje się ze wszech miar do rozpowszechnienia 
wśród parafian i rozmaitych stowarzyszeń pobożnych. 


Szydelski. 
ODEZWA. 


W połowie XV. w. przybył do Krakowa św Jan 
Kapistran, zaproszony przez króla Kazimierza Jagielloń- 
czyka i Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa krakowskiego. 
Kazania tego świętego na rynku krakowskim i w kościele 
święlego Wojciecha, poparte licznymi cudami, poruszyły 
serca do głębi. Sto przeszło osób płci obojga opuściwszy 
świat, poświęca się wyłącznej służbie Bożej. Jan Oleśnicki, 
palatyn Sandomierski, darował kawał ogrodu na przed- 
mieściu Siradom, gdzie wybudowano pod wezwaniem 
św. Bernardyna Seneńskiego drewniany kościół dla synów 
św. Franciszka Seralickiego, w Polsce od tego kościoła 
Bernardynami zwanych. Niebawem kosztem kardynała 
krakowskiego i innych dobrodziejów stanqła na tem miej- 
scu wspaniała świątynia murowana z klasztorem, gdzie 
bracia św. IKapistrana po duchu serafickim, sławili Imię 
Boże. Istotnie żyło, pracowało i modliło się tu za naszą 
Polskę wielu świątobliwych mężów: O. Władysław, to- 
warzysz prac św. Kapistrana, O. Klimak z Kohylina, 
br. Aleksy, O. Tymoteusz ze Środy — wszyscy „in odore 
sanctitatis“ zmarli — a przedewszystkiem bł. Szymon 
z Lipnicy. 

Z górą lat 200 stał kościół i klasztor, aż kiedy roku 
1655 Szwedzi napadli na Polskę, obrońca krakowskiego 
grodu Stefan Czarniecki, obawiając się, by klasztor Braci 
Mniejszych nie posłużył wrogowi za dogodny punkt opar- 
cia, kazał go dvszczętnie zburzyć po przeniesieniu św. 
szcząlków l'atrona naszego bł. Szymona do kościoła ka- 
tedralnego. — Roku 1659, gdy nieprzyjaciela odparto, 
gromadzą się napowrót zakonnicy i przy pomocy szcze- 
gólnie Zofii Ługowskiej i Stanisława z Witowa Witow- 
skiego nową wznoszą świątynię, święte szczątki bł. Szy- 
mona w osobne] umieszczają nawie, aby jego grób sławny 
cudami był zadalkiem lepszej doli dla narodu. 

Dotąd kościół św. Bernardyna Sen. podtrzymywała 
zawsze ofiarność publiczna, jałmużna przez zbożne spo- 
łeczeństwo polskie zakonnikom udzielana. Toż i dziś — 
kiedy ta świątynia, jedna z tych, co nam świętych wy- 
chowała, onych »swojakówe, jak mówi Kalinka, modlą- 
cych się za nami przed tronem Boga, potrzebuje grun- 
townej restauracyi, bo i dach opada i gzymsy się walą, 
i wilgoć fundamenta pożarła, a zeszłego roku wylew 
Wisły parolysięczną szkodę zrządził, -— śmiało i z ulno- 
ścią potrzeby swoje zakonnicy jako stróże grobu bł. Szy- 
mona przed polskiem odsłaniają społeczeństwem. Polacy 
byli zawsze wiernymi czcicielami Maryi. Więc i teraz, 
gdy Kościół katolicki obchodzi właśnie 50-siątą rocznicę 
ogłoszenia dogmatu o Niepokal. Poczęciu N. M. P., nie 
zapomną o kościele, w którym się znajduje Jej cudowny 
obraz Niepokal. Poczęcia, szeroko po całej Polsce słynący 
i nie duzwolą, aby przybytek Boży miał uledz szybkiej 
i niechybnej ruinie. 

Nie spodziewamy się — prawda — datków znacz- 
niejszych przy ogólnej biedzie i klęskach, lecz jeżeli po- 
płynie grosz wdowi od wielu, mamy nadzieję w Bogu, 
iż łatwo podtrzymamy świątynię starą, a nawet do pier- 
wolnej przywrócimy świetności. P. T. Księży Dobradzie- 
jów upraszamy o łaskawe przyjmowanie intencyi mszal- 
nych. O. Ferdynand Moralski 


Kuslosz Konwentu OO. Bernardynów w Krakowie, 
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Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obrz. lać. 


Zamianowany tymczasowym dziekanem stryjskim zoslał 
ks. Hipolil Zaremba, kanonik i proboszcz w Dolinie. 

Odznaczeni przywilejem noszenia Roch. et Mantol. ks. Wła- 
dystaw Klecan, proboszczcz w Chodorowie i dziekan świcski, 
ks Franciszek Xawery Gąsiorowski, proboszcz i dziekan kon- 
kolnicki; a usu Expos. canon. ks. Kasper Kiełbiński, pro- 


boszcz w Switzu i ks. Jakób Anklewicz, proboszcz w Żółlańcach 


Zamianowanż administratorami: ks Aleksander Dobro wol- 
ski w Stcyju; ks. Marcin Slefanicki w Czernielowie mazowieckim. 
Przeniesieni: ks Antoni Moczarowski, b. administrator 


ze Skałału do Gurakumory; ks. Tadeusz Widacki z Gurahumory 
do Prus; O. Pius Zadarski, z Zakonu 0O. Kapucynów w Zubrzy | 
z pełnieniem obowiązków kooperalora w Toporowie; ks. Wojciech 
Kułakowski b. admin. kościoła św. M. Magdaleny we Lwowie, | 
jako kooperalor tamże aplikowany. 

Wizytę kanoniczną odbędzie Jego Excellencya Najprzewie- 
lebniejszy ks. Accybiskup Metropolila w następujących parafiach: 

W Winnikach 4. i 5. czerwca; w Czyszkach 6. i 7. czerwca; 
w Hilke szlacheckiej 8. czerwca; w Jaryczowie 9. i 10. czerwca; 
w Sokolnikach 11. i 12. czerwca; w Zubrzy 13. czerwca; w Ma- | 
lechowie 16. czerwca; w Prusach 22. i 23. czerwca: w Kościejo- 
wie 24. czerwca. — Dokona zaś aklu poświęcenia kościoła w oko- 
pach św. Trójcy parafi Mielnicy 18. i 19. czerwca b. r. 
ORGANIST wdowiec, grający z nut, z dobrym i daiosłym 

glosem, poszukuje posady w mieście lub na 


wsi w większej parafii Adres: Władysław Kołuczkiewicz, orga- 
nista w Burakówce, poczta Koszyłowce. 


6 4 4 
30 dni na próbę 
posyłain każdemu prawdziwy Bohnla patentowany zegarek ankrowy 
systemu Roskopf i obowiazuje się w przeciągu 30 dni przyjać na- 
powrót zegarek | zwrócić pieniądze w całości 
Prawdziwy systemu Bohnla ankrowy 
Ześjarck patentowany lioskopi 
anlymagnetyzow. 2 wskazówką sekund, 


lylka zir. o wcrku ankrowym do regulowania, idzie 

30 godzin; oprawa czarna, imit stalowej 
250 lub niklowej, da otwierania. Patent. cma- 
wraz 2 fu- BJ ilowana tarcza godzinowa (nie papiero- 
lerałem, J wa). Z powodu swej wielkiej odporności 


i dokładnego chodu. jest to najlepszy ze- 
garek do zwykłegu użytku i polecamy go 
wszyslkim. którzy silnego a pewnego ze- 
p garka służbowego potrzebują 
Do każdego zegarka dodany 
jest gralis futeral, piękny nì- 
klowy łańcuszek z włsierkiem, 
sprężynowem zamknięciem i 
wieczną pamiątką, a koszluje 
wszystko razem tylko zir.2 50, 
3 zegarki 2łr. 6:75. 6 szluk 
złr 12 Ten sam zegarek z wi- 
zerunkicem Cesarza, Piusa X. 
` lub krajobrazem o JO ct. wię- 
cej. Za dobry chód daje się 
3-lelnią pisemną gwarancyę. 
Rozsyła za zaliczką |, fabry- 
czny skład Bohnla zegarków 
Roskopf 


Maks Rõlmel zegarmistrz, Wiedeń IV. Margarethenstrasse 48 
Dostawca c. k urzędników państwowych i kolejowych, odznaczony 
pierwszą nagroda i złolym medalem w Paryżu r. 1904. 


Największa i najstarsza firma, założona w r 1840. 


łalcaszkiem 
i wisiarkiem, 


|| 


©ntrzeżcnie? Na liczne zapytania zawiadamiam, 2e posiadam 

wyłączny skład prawdziwych patentawanych ankrowych zegarków 

Bohnla systemu Raskapf i pierwszy go zgłosiłem. Różne firmy na- 

śladują moje ogłoszenia i zachwalają kłamliwie ordynarne blaszane 

zegarki. których żaden zegarmistrz naprawić nie może. Prasze wiec 

uważać dokładnie na nazwisko Maks Bdhnel zegarmistrz Inne wy- 
rahy należy energicznie odrzucać. 


Dzieje Kościoła katolickiego 
napisał ks Wład. Szcześniak, magister leologii. — Tom I. in 
80 str 542 — Cena 3 ruble. 

Tegoż aulora. 


Słownik apologetyczny wiary chrześcijańskiej 
3 tomy, cena 12 rubli lub 12 intencyi. 


Qba te dzieła są do nabycia w Administracyi »Gazety kościelnej « 
(erga slipendia)) — Koszla przesyłki poczlowej ponasi nabywca. 


Cztery picśni do Matki Boskiej 


na | wiog a Owa, OPEN 


napisał O M, ŻUKOWSKI 
Cena 2 kor. 50 hal. 


Do nabycia w księgarni Gubrynowicza i Schmidla we Lwowie. oraz 
H. Pardiniego w Czerniowcach. 


Handel założony w rokn 1789. 
Fryderyk Schubuth | 5półka 
Lwów, Rynek 1. 45. 

Herbaty czarne KAWY znakomite w smaku 


aromalyczne, silnie naciągające: ` Geulon Nr. 1 th kilo 2 k, 24 h., 
Gongo Nr. 1 I} kila 3 k. 80h] » » 2 nu BIG, 
Souchong Nr 2 „ „ 4,60] u W3- w u Ż wóB 
Souchong zbioru majowego Góciemaia a y R 1 4 50 à 

wyborna 'h kilo 6 , — „| Zlata jawa a Gy T 
Conga Xaisaw. najprz. „ 8 „ — „|Mokka acabska „ „ 2, e 


Najlepsze okruchy herbaciane */, kila 3k., 3k. 60, 4k. 60 
Opakowania nie zalicza się. 


POSADZKI KOŚCIELNE. 


Pierwsze Schattauerskie fabryczne Towarz. akcyjne 
WYROBÓW GLINIANYCII. 


Diam twatrajna 


Miu efatralne 


Wiedeń I, Seilergasse 14. C. Schlimp.) Wiedeń I. Seilergasse 14. 


Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne. 
Kolorowe płyty na posadzki w elylowoj ornamontyco dla kościołów i kaplie Gla- 
zurowane plyty okladkowa do ścian w kuchniach, lazienkoch, pralniach i l. d. 
Rory steingulowe do kanalizacji; nasady kominowa od pojedynczego do najozdob- 
niejszego wykonania. Wykonaoo roboly w wielu kościołach i klasztorach, w kaia- 
żęco-arcybiakupiin pałacu w Wiedniu ild. Prospekta I kosztorysy bezpłatnie. 


przedtem 


Julian JŚŃruczkowski =*>S= w 


Lwów — uliea Batorego 1. 26. 
przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do oł- 
tnrzy ıt. d., oraz budowanie nowych i restaurowanie 

starych ołtarzy za skromnem wynagrodzeniem, 
Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kłada bezpłatnie. 


kościelne 


parafialne 
aptekarskie 
Gorzkie żale, Nabożeństwo majowe i t. d. 
Wykład Ewangelii św. Jana Chryzostoma, Arcybiskupa kon- 
stantynopolitańskiego — Cena 4 korony. 


Nauka bochaltergi teoretycznie i praktycznie L. E. Veltzego 


w 2 tomach 14 k., w ozdob. oprawie 16 k. 
poleca 


ORUKARNIA LUOOWA 


Ni i 
Księgarnia ) A. 
Gubrynowicza i Schmidta 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW L e 


prof. Ekielskiego i A. Tucha poleca świeżo wydane 
Oszklenia artystyczne, okna kościelne malowane na szkle Mela X. M NOW wyldad katechizmu z ambony. Kielce 1903. Tom I., 


zí SS. Pańskici „po kor. 5'20 (Tom 4, 5, 6, w APA 
igurami USKICH 
od najbogatszych aż do najskromniejszyeh. ROSOPORŚ 0**998: seest 


Kraków, ulica Wolska |. 36. | 4 W RARE i : 
M 


Ba 4 reumatycznych, gośćcowych i pokrewnych je 
| « najlepiej przez WW. PP. lekarzy poleconym środkiem jest > 


NICH KICÓŻABINKI + „SAPOMENTHOL* $ 


Lwów, ul. Kopernika 2. 4; (Maść Sapomentholowa) 
ma na składzie: 4, wyrobu aptekarza he 
Obrazy na płótnie i figu~ | $% Eugeniusza Matuli w Radomyślu koło Tarnowa. 19 
4; Często już jednorazowe natarcie usuwa cierpienie. 4 


ry do grobu Chrystusa. 
y Ą 3 y 4 Dostać można po cenie ża mały słoik K. 1.40, za duży 
Figury Zmartwych— 4: 5 kor, w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprogł 2a zaliczką. 


M 
A E : ) Oslrzega się przed naśladgwniclwami! — Prawdziwy 
watania — krzyże i ot- 4: tylko w oryginalnem opakowaniu. — Nazwa, opakowanie 


: F 4 i marka ochronna prawnie zaslrzeżone. Najwyższe odzna- 
tarzyki procesyjne — czenie z wystaw: w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu. 
Dyplomy honorowe i medale złote. 


L beairt EE AFS SIr 


hor i f , 
Pona iany) Hi Apteka i Laboratoryum chem.-farm. Eugeniusza Matuli 


i inne przybory kościelne. Radomyśl kolo Tarnowa. 


ACT ska | too09900005 09900030 
—___ Najładniejszy wybór p CEJ BŃ |||. | RAR 


we Lwowie 
| I. WYPASEK ul. Krakowska 8. 
poleca Więlebnemu Duchowieńslwu swoją odznaczoną ma- 
dalami erebraemi 
Pracownię brązowniczą 


i skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- 
nych własnego wyrobu 


ze złota. arehra. chińskiego srebra (alpaka), hronzu itd. wy- 
l konanych trwale, gustownie, po cenach najsu mienniejszych. 


| Pająków, Lamp 
lierwsza krajowa fabryka organów i Jarnonium 
p pod firmą: 
„zana Sli irawiai 


we Lwowie, ul Kopernika 16. 


Żadać 


Mk er | 


p TODT 


we własnym interesie 


"Be. 


iwej Kathreinera 


poleca 


z „Lol. tylko w pakietach z marką ochronną z, 
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